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Nauczyciele ludowi, mający bezpośrednią sty- 


Krajowa niższa szkoła rolnicza eng z włościanami. mogą także dostarczyć 


w lagielnicy. 
Lwów 18. marca. 


Dyrekcja tej szkoły ogłasza : W krajowej 
niższej szkole rolniczej w Jagielnicy, która ma 
na celu kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy prakty- 
cznych, rozpoczyna się rok szkolny 1593/98 
z dniem 1. lipca 1892. Chcący wstąpić jako 
uczeń do tej szkoły powinien: 1. Najdalej do 
dnia 15. maja r. b. wnieść do Dyrekcji szko- 
ły w Jagielnicy (poczta Jagielnica) podanie 
z dołączeniem: a) Metryki urodzenia, udowa- 
dniającej, że kandydat ukończył 16 rok życia ; 
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły 
ludowej z dobrym postępem ; c) Świadectwa mo- 
ralności i dotychczasowego zatrudnienia, wysta- 
wionego przez właściwego duszpasterza i zwierz- 
chność gminną; d) Świadectwa zdrowia. wy- 
stawienego przez lekarza. 2. W dniu, oznaczonym 
przez dyrekcję, poddać się egzaminowi 
wstępnemu, z którego kierownik szkoły osą* 
dzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie ele- 
mentarne, ażeby mógł korzystać z nauk. w szko: 
le rolniczej udzielanych. 

Synowie włościan, posiadających własne go- 
spodarstwo rolne, przyjęci będą przed innymi 
kandydatami i otrzymają bez względu na ich 
stan majątkowy, bezpłatne utrzymanie 
(pomieszkanie, pościel. pranie i wikt), tudzież 
ubranie w zakładzie kosztem funduszu krajo 
wego. Każdy jednak wstepujący do zakładu po- 
winien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę 
i dobre jachtowe obuwie. Bliższych wiadomości 
udzieli na żądanie dyrekcja krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Jagielniey. p 

Də powyższego ogłoszenia dyrekcji szkoły 
w Jagielnicy dodajemy jeszcze kilka uwag, na- 
desłanych nam z kompetentnej strony. s. 

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Jagielni- 
cy jest praktycznie kierowaną, odpowiednio swe- 
mu głównemu celowi, wyrażonemu na czele te- 
go ogłoszenia, posiada ona wzorowe gospodar- 
stwo włościańskie na 30 morgach, zastosowane 
do warunków podolskich, które sami uczniowie 


, (80) obok nauki w szkole, zupełnie obrabiają bez 
wszelkiego najmu. Tak -wzwyczajeją się qCZNIO- 
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wie szkoły do twardej pracy rolniczej, wprawia- 
ją się w poprawniejszem wykonaniu robót gospo- 
darskich, przywykają do koniecznego porządku 
gospodarskiego i widząc dodatnie, a często obfite 
wyniki małego szkolnego gospodarstwa, wyja” 
śniane zasadami i doświadczeniami naukowemi, 
nabierają pewnego przeświadczenia, że i małe 
włokciańskie gospodarstwo, postępowemi wiado- 
mościami prowadzone, daje dostateczne utrzyma 
nie i swobodniej i szczęśliwiej żyć pozwala, niż 
służba dworska, do której się zwykle garną nie- 
co poduczeni synowie włościańscy, gardząc 
chłopskim zagonem. Ale tak, jak wielu przy- 
szłych dziedziców większych gospodarstw nie 
kształci się w wyższych szkołach rolniczych, a 
uwykie frekwentuje tylko na wydziale prawni- 
czym, tak i syniwie włościańscy nie garną Bię 
do szkół niższych w tym celu, aby potem osiąść 
na gruncie włościańskim, bo rodzicom Się wy- 
daje, że większe szczęście z karjery w gospo- 
darstwie dworskiem. 4 tych powodów szkole 
włościańsko-rolniczej brakuje odpowiednich kan- 


wnością zasiędą na gruntach włościańskich, ła- 
two znaleść można, jeśli opiekunowie rzetelnej 
a praktycznej oświaty ludowej zechcą wyszukać 
osieroconych synów włościańskich, którzy po 
pełnoletności odziedziczyć mają ojcowiznę $run- 
tową i takich skierują do szkoły niższej rolni- 
czej w Jagielnicy. wę 

koło 20 powtatów wsehodniej Galicji ma 
glebę przepuszczalną, a z tych w Jagiclnckiej 
szkole mogą mieć włościanie odpowiednie go 
spodarstwo do naśladowania, że zaś szkoła co 
roku tylko przyjąć może dziesięciu nowych 
uczniów, więc przy dobrych chęciach przyjaciół 
oświaty ludowej nie trudnemby być powinno, by 
każdy z tych powiatówaco drugi rok dostarczył 
po jednym takim kandydacie z pośród osieroco- 
nych synów włościańskich. Takiemu sierocie je- 
szcze 1 to dobrodziejstwo się wyświadczy, że nie- 
zmarnuje gię bez brakującej mu opieki rodziciel- 
skiej, chroniącej go od zatraty moralności, którą 
szkoła bardzo dodatnio zastąpić potrafi. 

O takich osieroconych synach włościańskich 
najdokładniejsze mogą mieć wiadomości wielebni 

Sięża proboszczowie, im łatwo mieć sierotę na 
oku od początku Osierocenia, mogą więc wpły- 
nąć zawczasu, aby niemi tak pokierować, by za- 
padło postanowienie wiadzy opiekuńczej 1 zgoda 
opiekanów na oddanie sieroty w stosownym wie- 
ku (16 lat) do niższej szkoły rolniczej. lm sto- 
sunkowo obszerniejsza ojcowizna włościańska, 
tem uczeń stosowniejszy do szkoły, bo większa 
pewność, że mając większy warstat swego zawo 
lu, przy gruncie łatwiej się utrzymać się potrafi 
i prędzej jako zamożniejszy stanie się sąsiadom 
pożądanym wzorem do naśladowania w pożyte- 
cznem gospodarowaniu. 

W wyborze więc najodpowiedniejszych kan- 
dydatów dla szkoły niższej włościańsko-rolniczej 
w Jagielnicy, najbardziej pomocnemi mogą być 
wielebni księża proboszczowie wschodniej połaci 
naszego kraju, niechże raczą łaskawie nieco bli 
żej w swych parafjach rozglądnąć się w tym 
względzie, a przysłużą się wielce rozszerzeniu 
istotnie praktycznej i najpotrzebniejszej oświaty 
ludowej, mogącej najskuteczniej wpłynąć na pod- 
sienie gospodarstwa włościańskiego.. 
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dydatów, którzyby po ukończeniu szkoły mieli 
możność gospodarowania na gruntach wło- 
ściańskich. 

Właściwych zaś kandydatów, którzy z pe- 


szkołom włościańskim rolniczym najodpowiedniej- 
szych kandydatów. 


Krwerygyta rospiskieh palilyków. 


Tak nazwane fin de siécle chyba najwięcej 
ujawnia się w stosunkach politycznych Rosji, 
a rosyjscy politycy, czy publicyści, tak są nieraz 
pocieszni i komiczni w swej powadze, że doprawdy 
żałować przychodzi, iż nie ma już Szekspira na 
świecie, bo z bagien moskiewskiej politycznej 
filozofji i moralpości mógłby co dzień po kilku 
Falstaffów wyciągnąć za czuprynę. Prosimy na 
przykład przeczytać jeden z artykułów Grażźda- 
mina, który spotykamy w nr. 54. tej gazety: 
„A co by to było — pisze ten Graźdamin, - - 
jeśliby się liberałom udało u nas zaprowadzić 
konstytucję? Czy ona wybawiłaby Rosję od 
klęsk? Czy okazałaby się takiem dobrem lekar- 
stwem, za jakie ją mają? Odpowiedź na to dają 
nain Niemcy. Tam już dawno, z pięćdziesiąt lat 
zaprowadzeno skrzynki, w celu zbierania głosów, 
czy obszerny gmach w Berlinie, wystawiony jest 
dla parlamentarnych żartów — i cóż? Oto do- 
wiadujemy się, że w Niemczech, w różnych 
miejscowościach, a także i w samym Berlinie, 
odkryto spiski anarchistów; że w Berlinie doszło 
już do otwartego buntu na ulicach, do demon- 
stracji przed pałacem cesarskim, do starć z po- 
lieją. A toż u nas rzeczy nie zachodziły tak 
daleko nawet wówczas, gdy Katkow mówił, że 
mamy u siebie rowolucję. Taki więc jest cudo- 
wny wpływ i znaczenie konstytucji? Takiż to 
jest środek dla zaspokojenia niezadowolonych i 
dla odwrócenia wszelkich spisków i rozruchów ? 
Na szczęście, Rosja nie usłuchała liberalnych 
blagierów, nie zaufała im, nie chciała zażywać 
ich „patentowanego lekarstwa* — gdyby była to 
zrcbiła, musiałaby teraz gorżko żałować tego i 
to zapóźno, bo odwrotu jużby nie było. Każde 
państwo, które zaprowadza u siebie konstytucje, 
staje na pochyłej płaszczyźnie, po której nieo- 
chybnie stoczyć się musi na dół, prosto w ob- 
jęcia anarchji. Tego właśnie dla Rosji nasi 
chytrzy liberałowie pragnęli. Frazesy o porząd- 
ku, o utrwaleniu spokoju, były tylko maską, aby 
pod nią ukryć przed okiem rządu i głupich mło- 
dzieniaszków istotne cele. Od konstytucji do 
anarchji znajduje się droga, którą przeznaczono 
przebyć wszystkim zachodnioeuropejskim pań- 
stwom ; i na tę drogę chcieli wepchnąć także i 
Rosję. Ale Zachód powinien iśś po tej drodze, 
bo on już mie pósiąda więcej ideałów, którym- 
by mógł służyć. 

Nie ma tam prawdziwej oświaty, bo ta 
służy wyłącznie tylko materjalizmowi. Nie ma 
prawdziwej sztuki, dla tego, że bez nieśmiertel- 
nego ideału sztuki być nie może; prawdziwa 
sztuka była i powinna być duchowym pokarmem 
dla boskiej idei nieśmiertelności (to mają być 
słowa jakiegoś cherzońskiego archireja. Przyp. 
Red.) My Rosjanie posiadamy jeszcze wielki 
ideał, któremu można i któremu warto służyć. 
Ideałem tym — prawosławie!" 

Czy to nie jest szekspirowska humorystyka? 
Jakieby to było wesołe, gdyby nie było 
tak smutne, tak przerażające, tak wstrętne i tak 
poniewierające godnością człowieka — i tak... 
bydlęce l... 


nmorespondencje. 


Wiedeń 10 marca. 
(Jaskrawe kontrasty. — Bezrobocie, — Akcją ratunkowa. — - 
Rozdzielanie chleba). 

(Km.) Tak jaskrawych kontrastów, jak w 
ostatnich tygodniach zapust, nigdy chyba jeszcze 
Wiedeń nie oglądał. 

Mam mianowicie na myśli te kontrasty, ja 
kich dostarczył z jednej strony huczay, wspa- 
siały karnawał, z drugiej zaś strony straszna nę- 
dza ogarniająca coraz bardziej masy ladu robo- 
tniczego — pieniąca się wesołość i swawolne uży- 
cie obok rozpaczy i głodu. Nie da się opisać 
wrażenie, jakie widok ów sprawić musiał na każ- 
dym myślącym widzu. 

Karnawał z całą wyuzdaną swą wrzawą już 
przeminął — nędza jednak pozostała. Na po- 
chwałę miasta godzi się zaznaczyć, że spełniło 
ono, co było w jego mocy. Bezroboczy lud wy- 
dał odezwę, błagając o pemoc. Składki posypały 
się obficie — zwłaszcza, ze strony tych robotni- 
ków, których zima nie pozbawiła zajęcia. Znala- 
zło się także grono ludzi dobrej woli, które po- 
częło chleb gromadzić i rozdawać go ginącym 
z głodu. Ale wszystko to nie wystarczyło nawet 
na dni kilka. Setki łaknących literalnie kawałka 
chleba wzrosły w tysiące, gromadziły się tłan nie, 
odchodząc w znacznej części z próżnemi rękami. 
Wspaniałomyślny, hojny, dar cesarza pociągnął 
naśladowców. Zarząd miejski potrząsnął kieską, 
a składki były coraz obfitsze. W ciągu tygodnia 
zebrano przeszło 18.000 złr. Na czele komitetu 
stanął burmistrz, przełożeni dzielnie i radcy ubo- 
ich. Obok tego nie przestał funkcjonować pierwo- 
tny komitet robotniczy, dzielnie popierany przez 
prasę. Ta ostatnia przypisać sobie może znaczną 
część zasług, położonych przez społeczeństwo 
tutejsze. 

Organizacja ratunku była tym razem zdu- 
miewająco zręczną. Mimo nieproporcjalnego, a 
ciągłego wzrostu nędzy, dawano z nią sobie ra- 
dę przynajmniej jako tako. Władze, policja i prze- 
wódcy robotników postępowali ręka w rękę. Po- 
cieszający to doprawdy widok, jak wobec nędzy 
Znikły wszelkie uprzedzenia rasowe, polityczne, 
socjglne, towarzyskie i jak nad niemi górę 
wzięła jedynie chęć niesienia pomocy głodnym. 


Obok socjalisty -— urzędnik policyjny, obok ro- 
botnika— gigerl, obok liberalnego dziennikarza — 
konserwatywny członek izby panów —- a wszy- 
scy zgodni, jednomyślni, przejęci tylko litością 
szczerą dla biednych. 

Mały obrazek dla ilustracji. Znajdujemy się 
na Hernals, Południe. Gazety obwiaściły, że o 
9. będzie chleb rozdawany. 

Ulicę przed gospodą, gdzie komitet obraduje, 
zaległy tysiące ludzi: mężczyźni, kobiety, dzie- 
ci, młodzież, starcy... Mimo dotkliwego zimna 
i śnieżycy, ludzie ci czekają tu już od kilku go- 
dzin. Niewielu ma cieplejszy przyodziewek, nie- 
wielu obuwie. To ostatnie zastąpione przeważnie 
zwojem łachmanów. 

Nadjeżdżają wozy z chlebem. Środkiem 
szpaleru przechodzą biedacy po kolei do stołów, 
gdzie każdy dostaje bocheneczek chleba. Z roz- 
dających nikt nie pyta o legitymację; służy za 
nią dostatecznie sam widok nędzarza. Niebawem 
cały zapas — 18.000 bochenków — wyczerpa- 
ny, a z przerażeniem widzi komitet, że pozosta- 
ło jeszcze wielu takich, którzy nie nie dostali. 
Słabe to pocieszenie, że jutro oni przedewszy- 
stkiem będą uwzględnieni; cóż jednak mają po- 
cząć — odchodzą głodni, sycąc się przynaj- 
maiej nadzieją. 

Przejdziemy na Ottahring. Tu o wiele gwar- 
niej, hałaśliwiej; bo tu pə chleb przychodzą wy- 
łącznie kobiety i dzieci. Prawie same schorowa- 
ne tylko kobiety widzieć można przy tym apelu 
miłosierdzia: twarze zapadłe, oczy bez blasku, 
zmarszczki głębokie. Nie lepiej wygląda dziatwa, 
zwarzona szronem nędzy w samym prawie zarod- 
ku. Wiele dzieci stoi luzem, bez rodziców, bez 
opiekunów. 

Często przychodzi tu do zgiełku; kobiety 
prześcigają się nawzajem, jedna przed drugą 
radaby dostać się do stołu, gdzie chleb sprze- 
dają. Powstaje ścisk, zamięszanie... 

Scena przybiera jeszcze bardziej ożywiony 
charakter. Przybywają damy miłosierne, aby 
rozdzielić ciasta i kiełbasy... 

Niemniej jednak i tutaj wiele osób odchodzi 
z próżnemi rękami. 

Stwierdzono niestety, że jak wszędzie, tak i 
przy rozbiorze chleba dzieją się nadużycia. Co 
powiedzieć np. o tych podostatkiem mających 
gospodyniach, które wysyłają sługi swe po chleb 
gratisowy ? 

Chyba każde słowo oburzenia zbyt mdłe 
byłoby, by napiętRować takie i temu podobne 
krzywdzenie najbiedniejszych. 


Bractwa górnicze kopalni ropy i wosku 
ziemnego w Galicji. 

(S. O.) Jak wiadomo, sanacja istniejących 
bractw górniczych na podstawie ustawy sr. 1889 
okazała się bardzo trudną do przeprowadzenia, 
skutkiem czego rząd widział się zmuszonym 
przedłożyć nowelę, zmieniającą niektóre postano- 
wienia pierwszej ustawy. Nowela weszła w życie 
z dniem 1. stycznia b. r., a władze górnicze 
zawezwały już kopalnie ropy i wosku ziemnego 
w Galieji, posiadające bractwa górnicze do zre- 
formowania tychże pe myśli noweli, a nieposia- 
dające bractw górniczych do tychże natychmia- 
stowego wprowadzenia. 

Wobec trudności wielkiego zadania zabez- 
pieczenia robotników w razie słabości i w wy- 
padkach niezdolności do pracy wskutek nieszczę- 
śliwego wypadku lub starości, towarzystwo na- 
ftowe od pierwszej chwili dążyło do tego, aby 
kopalnie łączyły się w większe grupy, co bez- 
wątpienia ułatwiłoby pracę kopalniom, a bractwa 
górnicze w poważne i zasobne zamieniło in- 
stytucje. 

Myśl tę popierały władze górnicze, a pismem 
z dnia 28. lutego b. r. odniosło się bractwe 
górnicze do towarzystwa naftowego ponownie, 
aby towarzystwo naftowe poparło władzę górni- 
czą i dołożyło całego swego wpływu, aby spo- 
dziewane i najbardziej celowi odpowiadające łą- 
czenie się jak najwięcej przedsiębiorstw do utwo- 
rzenia wspólnej górniczej kasy przyszło na;ry- 
chlej do skutku. 

W przededniu tej organizacji komisja stata- 
towa, której reprezentanci kopalni ropy i wosku 
ziemnego zeszłego roku peruczyli opracowanie 
statutów i przeprowadzenie całej akcji, odbyła 
dnia ü. b. m. we Lwowie posiedzenie, na którem 
uchwaliła rozesłać nałychmiast sprawozdanie z do- 
tychczasowych swych czynności i zaraz przystą- 
pić do opracowania statutów, które następnie 
właścicielom kopalń ropy i wosku ziemnego ro- 
zesłane zostaną, oraz odnieść się do towarzystwa 
naftowego z prośbą, aby po rozesłaniu statutów 
zwołało trzy zgromadzenia reprezentantów kopalń 
ropy i wosku ziemnego do Jasła, Drohobycza 
i Stanisławowa, na którychby interesowani do 
faktycznego utworzenia związkowych kas bra- 
ekich przystąpili. 

„Ostateczne opracowanie statutów poleciła 
komisja pp. K. Gąsiorowskiemu i dr. Olszewskie- 
mu, zaś następne posiedzenie postanowiła odbyć 
dnia 14. b. m. w Drohobyczu. 


Z prowincji. 

. Drohobycz 11. marca. (Pomnik Adama Mic- 
kiewicza.) Przy sposobności przeniesienia zwłok nie- 
śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza na ziemię oj- 
czystą, postanowiło było grono tutejszych ebywateli 
wznieść w mieście naszem pomnik ku czci wieszcza 
narodowego. Życzliwe i energiczne zajęcie się tą 
sprawą burmistrza p. Ohrymowicza, pozwala nam 
mieć nadzieję, że za lat parę stanie pomnik poety, 
mający budzić i umacniać w młodzieży polskiej mi- 


| łość i cześć dla jej ideałów narodowych, a u iahych 


We Lwowie Poniedziałek dnia 14 Marca 1892. 


LENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano: 


Przetpłatę | ogłoszenia przyimują wé Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego" plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w dema pana Kiselki, we Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Vogler (Otte Maass) ‘M. Dakes: 
EL Behalek; A, Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Fraakfurcie Kolonji: Haasenstein et Vogler 1 G. L. 
Baube; w Hamburgu; Karoly et Liebmamn. W War: 
szawie. Relchman | Frendler. W Paryżu: O. Adar, 
Rue des saints Perósi 3L 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów ed jednogo 

e Er i m Salen (petit). 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1® ct. od wiersza 

Drobne ogłoszenia 1'/, centą od wyrazu  Pomieszkania 
sklepy po 1 ot. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. sd wiersza. 


wszczepiać przekonanie, że po za materją jest duch, 
który ją ożywiać muei, jeśli nie ma ona być bezuży: 
teczną bryłą. 

Na ten cel zabrano też do końca 1891 roku 
kwotę 682 zł. 4 et, już to z datków miejscowej 
inteligencji i mieszczaństwa, już to z większych kwot, 
któremi zasiliły komitet rada miejska i rada powia- 
towa po 100 zł., kasa oszczędności 50 zł., p. Wład. 
Bełza dochodem z odczytu, mianego w Drohobyczu 
40 zł. — Jest w Drohobyczu jeszcze parę instytucyj 
publicznych, które, sądząc z ich materjalnych saso- 
bów, mogłyby także dorzucić ziarnko, ale jedne 
z nich noszą miano Veretnów, a inne.. nie lubia 
zajmować się sprawami, których iniejatywa od 
nieh nie wyszła. 

Komitet budowy pomnika chege przysporzyć na 
ten cel dochodu, urządził w dniach 13. i 27. lutego 
b. r. przedstawienie amatorskie w połączeniu z tań- 
sami, które przyniosły czystego dochodu 185 zł. 49 et. 
Dochód ze wspomnianych przedstawień i poprzednie 
datki w łącznej kwocie 813 zł. 53 et. wal. austr. 
ulokował komitet na książeczce miejscowej kasy 


oszczędności. 
Panu Soupperowi, niestrudzonemu, a wytrwałe- 
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ruu reżyserowi tych przedstawień, oraz panom ama- 
torom, a zwłaszcza amatorkom pannom:  Skrzysze- 
wskiej, Biskupskiej i Szalitównie, których gra wy- 
woływała frenetyczne oklaski, należy się i od publi- 
czności i od komitetu rzetelne uznanie i podzięko- 
że p. Soupper zasłu- 


wanie. — Pewną jest rzeczą, 
drohoby- 


żyłby sobie na wdzięczność publiczności 
ckiejj gdyby zechciał z sił miejscowych utworzyć 
towarzystwo amatorskie, któreby od czasu do czasu 
przerwało monotonną jednostajność naszego podkarpa- 
ckiego grodu, oderwało na chwilę myśli od trosk 
życia codziennego, a pizytem pomogło do wykonania 
tego lub owego szlachetnego pomysłu. 


(Stà Stryj 5. marca. (Dobroczynność.) Zło- 
wrogie stosunki panujące w naszem mieście, dają się 
szczególnie we znaki podczas ciężkiej, zimowej pory 
roku.  Biedniejsza klasa ludości wystawiona jest na 
okrofną nędzę, bo formalnie głoduje i marznie. Aby 
przynajmniej w części zaradzić złomu, utworzyło kilku 
obywateli naszege miasta z początkiem stycznia b. r. 
„Zakład herbaciany*, gdzie każdy bez różnicy wy- 
znania dostaje szklankę herbaty i bułkę za jeden ct. 
Jak pożądaną jest ta instytucja, okazuje fakt, iż w 
pierwszym zaraz miesiącu rozdano około 20.000 
szklanek herbaty i tyleż bułek pomiędzy biedniejszą 
ludnośći -Liczba ta tem poważniejszą się przedstawi, 
jeśli zważymy, iż Stryj nie należy do największych 
miast waszego kraju. 

OGzywiście, że „Zakład berbaciany* muči pono- 
sié deficyt, wynoszący około 200 zł. miesięcznie, 
która to kwota zastaje pokrytą przez dobrowolne datki, 
Na pierwszem miejscu wspomnieć tu należy o hojnym 
darze p. Juljsna br. Bruniekiego, któy dowiedziawszy 
się o „Zakładzie herbacianym*, ofiarował dlań 140 zr. 
Szlachetny ten postępek: znanego ze swego dobrodziej- 
stwa slachcica zasługuje na wszelkie uznan'e i naśla- 
downietwo. Oby wielu innych jeszcze wspierało tę, 
tylu biedakom chwilową przynajmniej ulgę przyno- 


szącą instziucję, bo tylko viribus unis można będzie 


wytrwać i dokonać tego dzieła prawdziwie ludzkiego 
i szlachetnego. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (14.): Matyldy P. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 23, zachód o 
godzinie 5. minut 57. 

Niemiecki pedagog Bierwagen w Skrzypnie p. 
Pleszewem w Poznańskiem, zbił tak chodzącą do 
szkoły 14-letnią dziewczynę Makowiecką, córkę włó- 
darza, że doktor wydał świadectwo, iż będzie musiała 
długi czas leżeć w łóżku. Nauczyciel B. był jnż ka- 
rany za bicie dzieci 30 markami przez rejencję i 
zagrożono mu w razie poRownego sponiewierania 


dzieci, utratą urzędu. 
W sprawie powszechnej wystawy w Chicago 


ogłasza sekretarjat szkoły sztuk pięknych: „Wysokie 
prezydjum namiestnictwa rezporządzeniem z dnia 4. 
marca 1892 roku l. 2166 upoważniło dyrekcją szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie do przedsięwzięcia wstę: 
pnych czynności w sprawie powszechnej wystawy, 
mającej się odbyć w roku 1893 w Chieogo. Ponie 
waż spieszne ustanowienie osobnego w Krakowie ko 
mitetu dla wystawy dzieł sztuki w Chicago zależy 
od tego, jaka ilość panów artystów weźmie udział 
w tejże wystawie; 
prosi o podanie szczegółowych wiadomości. 

ianowicie utwory sztuki i jakich rozmiarów mo 
głyby być przeznaczone na tęż wystawę. Powyższe 
wiadomości należy adresować do sekretarjatu szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie najspieszniej, albowiem 
utworzone podkomitety krajowa są obowiązane naj- 
dalej do dnia 15. marva b. r. przesłać szczegółowe 
wiadomości centralnej komisji we Wiedniu, w celu 
oznaczenia przestrzeni, jakiej austrjacka wystawa w 
Chicago potrzebować będzie“. 

O niemieckiej Afryce. Epizod wesoły, z par- 
lamenturzeszy niemieckiej. Wśród dyskusji nad bu- 
dżetem kolonij afrykańskicn, Kugenjusz Richter prze- 
polityce kolonialnej,- 


przeto dyrekcja szkoły uprzejmie 
które 


mawiając przeciw  niefortunnej 
serdecznie rozweselił izbę. 
Mówią nam — są słowa mowcy — o cywiliza- 
cyjnej doniosłości zniesienia niewolniotwa i rozszerze- 
nia wiary chrześciańskiej w Afryce. Akcja rządów 
przeciw niewolnictwu mie podlega dyskusji; inaczej 
jest z szerzeniem wiary przy współudziale polityki, 
Misje chrześcjańskie istniały już dawniej i dopóki 
rządy europejskie nie mieszały się w te rzeczy, osią- 
gały nawet dobre rezultaty. Jak zaś chrześcjanizm 
kwitnie tam obecnie, to poucza postępowanie królika 
Witboya. Nie mogę przeczyć, iż Witboy odezuł do- 
skonale swoją wielkość wobee zasady jego władzy z 
Bożej łaski; ale stwierdzono zarazem, że Witboy kra- 
dnie bydło i uważa to za swoje, od Boga mu dane 
posłannictwo (Wesołość.) Jest to wprawdzie jego 
kurs, którym on iść musi, ponieważ tak mu ud 
Boga nakazano zostało. (Wesołość.) Z Bożej łaski 


Witboy więc kradnie bydło i to jest nowy kurs afry- 
kański. (Wielka wesołość.) Witboy zresztą nie jest 
unikatem w swoim rodzaju. I sprzymierzeniec nasz, 
Mahereros, czyni to samo pod okiem naszego korpusu 
ochronnego (Schutatruppe), a różnica polega tylko 
na tem, że bydło, skradzione wobec wojsk naszych, 
podlega stęplowaniu, podczas gdy niestęplowane bywa 
kradzione z całą swobodą. 

Skuteczny środek zyskania sobie stałej klienteli 
obmyślił pewien kupiec towarów kolon. w Berlinie. 
Nabył on za cenę makulatury mnóstwo sensacyjnych 
romansów i zawija sprzedawany towar w pojedyńcze 
arkusze powieści. Skutkiem tego odgrywają się Ww 
sklepie komiczne sceny. „Proszę pana o funt cukre, 
zawinięty w „Syna wyklętego* numer czwarty... 
Ach, jakie to cudowne‘: — odzywa się głos ję 
dnej sługi. — „Funt kawy .. ale niech mi pan zrobł 
torebkę z „Przekleństwa zaślepionego*, trzeci ate 
kusz*, — domaga się inna. — „Służę  panience, 
dwa fanty mydła“ — zwra:a się kupiec do trzeciej, 
— „Proszę zwrócić uwagę na opakowanie, zawierę 
cudowną historję „Narzeczonej z marmuru*. Dalszy 
ciąg otrzyma panienka przy następnym zakupnie. 
„Frye',— mówi do subjekta,— „zapisz panienkę na 
„Narzeczoną z marmuru“, arkusz drugi” it. d. it. d. 
O ile nam się zdaje, ów kupiec berliński  naśladuję 
amerykańskiego brata w Merkurym, który był wynsr 
lazcą owego niezawodnego sposobu na zwabienie klis 
entów. Nie nowego pod słońcem. 


Znany ajent rosyjski z procesu Olgi Hrabar 
i towarzyszy, Mirosław Dobriański, zajmował przez 
pewien czas stanowisko urzędnika do nadzwyczaj- 
nych poleceń, a w tym charakterze ścigał nieubła- 
ganie umtów. Za zbytek w tym kierunku gorliwości, 
nieprzebierającej wcale w najpodstępniejszych środkach, 
otrzymał w r. 1890 dymisję. Obecnie zawiał dla 
niego wiatr p.myślniejszy, albowiem otrzymał po- 
dobną posadę, tj. urzędnika dla nadzwyczajnych po- 
leceń, przy oberprokuratorze św. Synodu, p. Pobie- 
donosoewie. Z okoliczności tej sądzić można, że p. 
Pobiedonoscew zamierza zwrócić szczególniejszą uwagę 
na sprawy uniekie i na stosunki ruskie w Galicji. 

Ofiara gry. Z Niszy donoszą o następującym 
smutnym wypadku: Pani Falkowska, właścicielka 
dóbr na Wołyniu, mieszkająca stale w Rzymie, po- 
trzebowała podjąć z banku w Warszawie 18.000 
rubli. Ponieważ staruszka nie mogła sama narażać 
się na podróż do Warszawy, przeto wydała pełno- 
mocnictwo swojemu kuzynowi, panu Sz., przebywa- 
jącemu w Królestwie. Pan Sz. podniósł pieniądze i 
wyjechał do Rzymu. Po drodze jednak przyszła mu 
myśl zajechać do Monacco i spróbować  szozęścia. 
Próba wypadła nadspodziewanie pomyślnie. Pan Sz. 
wygrał w pierwszym dniu 10.000 franków i to go 
zachęciło do dalszej gry. W przeciągu kilku dni 
rolesa przyniosła mu okiągłą sumkę 50.000 franków. 
Teraz już pan Sz. zapomniał zupełnie o właściwym 
celu swej podróży, zagospodarował się na dobre w 
Monacco i oddał się wyłącznie grze. Ale fortuna to 
kapryśna istota. Odwróciła się nagle od szczęśliwego 
gracza, który w krótkim czasie stracił nietylko owe 
50.000 franków, ale także 18.000 rubli, które miał 
zawieść do Rzymu. Ochłonąwszy teraz z gorączki, 
pocżą: sastanawiać się, co ma czynić. Nim jednak 
zdołał powziąć coś stanowczego, zjawił się w po- 
mieszkaniu jego komiearz policyjny i oświadczył, że 
aresztuje go na polecenie pani Falkowskiej, która 
tymczasem dowiedziała się o miejscu pobytu i o 
sprawkach kuzyna. Niefortunnego giacza odstawivao 
do Rzymu. 

Admirał Jean-Pierre Edmond Jurien de la 
Gravière, o którego śmierci donosi dzisiejszy te- 
legram paryski, starzec 80 letni, był w czasie wojny 
krymskiej adjutantem admirała Bruat; następnie 
mianowany został wiceadmirałem. W r. 1863 miano- 
wany członkiem rady admiralicji, kierował początkowo 
ekspedycją meksykańską i przez cały czas jej trwania 
dowodził flotą francuską na brzegach meksykańskich. 
Od r. 1868—1870 był komendantem eskadry na 
morzu Sródziemnem. Zmarły ogłaszał najczęściej 
w Revue des deux mondes — bardzo wiele prao 
naukowych z historji marynarki francuskiej, był 
członk'em paryskiej akądemji umiejętności i w ogóle 
niezwykle wykształconym i inteligentnym oficerem 
marynarki. 

Występy Elonory Duse we Wiedniu były sze- 
regiem tryumfów ; składali jej hołd wszyscy artyści. 
Przy pożegnaniu, a raczej przy ostatniej scenie „Da: 
my kameljowej* publiczność naprawdę płakała, pó 
źniej wpadła w szał zapału. Artystka jest takiem 
wąiłem, słabem chucherkiem, że trudno pojąć, skąd 
bierze siły. Po scenach umierania jest naprawdę 
zawsze bezsilną. Oto mały szezegół do jej psycho- 
logii: była zamężną za impresarjem Cecchi, rozwio- 
dła się i odtąd podróżuje pod wodzą aktora Ando, 
który na scenie i w Życiu nią rozporządza. Jest ona 
jego niewolnicą, na jego rozkaz gra, choćby była 
chorą, a rozkazy bywają surowe, tyrańskie, dzikie; 
Ando bije ją nawet aż do sińeów; inaczej bunto- 
wniczy, nieokiełzany duch i słaba ciało wypowie: 
działyby posłuszeństwo — sztace. Duse płacze na 
swojego tyrana i... uwielbia go. Ando jest aktorem 
wielkiego talentu. 


O skandalu w teatrze w Bukareszcie, otrzy- 
mujemy jeszcze następujące szczegóły. Gdy Coquelin 
został wygwizdany przez rumuńskich studentów i 
dziennikarzy, podszedł do rampy i zaczął wymyślać 
na Rumunów. Przedstawienie przerwano, a znaczna 
część publiczności z lóż i parieru wtargnęła na scenę 
i zaczęła bombardować francuskich aktorów lornetami 
teatralnemi, kluczami i t. p. Wszyscy ministrowie 
byli obecni na przedstawieniu. Jenerał Mann zawe- 
zwał policję. Na galerje teatralne wkroczyły dwa 
oddziały żandarmerji pieszej. Aresztowano wiele ó- 
sób, a między innymi syna dawnego prezydenta mi- 
nistrów, Floreseu i naczelnego redaktora Adverul. 
Coquelin został mocno poturbowany i z nicbezpie- 
czeństwa wydobył się tylko dzięki konsulowi francu- 
skiemu, który ująwszy go pod ramię, odprowadził 
do mieszkania. Przed hotelem Boulevard, gdzie za- 
mieszka Ooqueln, odbyła się tego wieczora wielka 
demonstracja, 
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Wieczór towarzyski odbył się wczoraj za Strzel- 
nicy miejskiej. 

Zebranie było bardzo liczne i jak zwykle bardzo 
ożywione. Do wieczerzy wspólnej zasiadło około 150 
osób. 

Wieczór zaszczycił swoją obecnością hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki i — rzecz naturalna — osoba 
czcigodnego posła i znakomitego pisarza stanowiła 
greut attraction wczorajszego wieczoru. 

Serdeczna owacja, którą hr. Dzieduszyckiema 
urządzono, świadczy, jak wielką i,w,kołach mieszczań- 
stwa naszego cieszy się on popularnością, a zarazem 
sympatją. 

Obchód rocznicy urodziu Kopernika. Wie- 
czorek muzykalno deklamacyjny, u ządzony staraniem 
bratniej pomocy słuchaczów politechniki w 419tą 
rocznicę miodzin M. Kepernika, odbył się w sobotę 
d. 12. bm. Kierownictwo artystyczne objął p. Wsze- 
laczyński. O ile zawsze jesteśmy z najgorętszą sym- 
pztją dla naszych techników 7a ich pamięć i patrjo- 
tyzm, za ieh pracę i wytrwałość i wszystko to, co 
z ich , inicjatywy przyjdzie, wysoko stawiamy i słu- 
szność im oddajemy, o tyle musimy zrobić tu uwagę, 
że program pomimo swojej wybornej całości, był 
trochę za obszeruy. Najbardziej wytrawny słuchacz, 
po wyczerpaniu tego programu będzie znutony. 

Na słowo wstępne p. Moraczewskiego szanowna 
ck. policja położyć raczyła swoją milnchną piąste- 
czkę, w skutek czego zagajenie obchodu odpadło. 

Dzielne nasze „Kcho”, które zawsze i wszędzie, 
gdzie chodzi o spełnienie zacnego dzieła, o złożenie 
ofiary na ołtarzu Ojczyzny i oddaniu czci zasługom 
i geniuszowi staje pierwsze z całą chęcią do apelu, 
śpiewało wczoraj prześlicznie i zbierało bardze hu 
czne i gorące aplauzy. 

Gra p. Moszyńskiego na wiolonczeli, który z 
wieikiem przejęciem się i umiejętnością odegrał Gol- 
termana Romanc, przyjęto entuzjastycznie. 

P. Chmieliński wygłosił z właściwym mu ta- 
lentem prześliczny wiersz Coop'ego „Bezrobocie ko- 
wali“, po kilkakrotnem zaś wywoływanin dodał prze- 
śliczny wiersz Micziewicza „Pocztylion.“ 

Znany już publiczności z estrid koncertowych 
p. Górski, odśpiewał pięknie i poprawnie Komorow- 
skiego „Polon:z* i Bvgucziego Adolfa „Kopernik“; 
kwartet na cytrach wykonany przez panny Czapo- 
rówuę, Kotowiczównę i Schling i p. Mańkowskiego 
wypadł bardzo dobsze. 

Odczyt „Kopernik i jego nauka“ opracowany 
przez p. A. Kornella treściwie jędrnia i gruntownie 
świadczy bardzo pochlebnie o poważnym  kierunkn 
nankowym naszej młodzieży 

Dawna nasza a tak sercu naszemu miła ucie- 
kinierka p. Konopacka po długiej rozłące z nami 
zagrała „Chopina Ssherzo* h-mol i  Noskow- 
skiego „Krakowiak“. A jak grała, to chyba tylko 
możemy powiedzieć, że jeżeli Chopinem ro.kołysała, 
to krakowiakiem porwała. Pani Wołoszczkówa, jedna 
z najsympatniejszych i najmilszych postaci na estra- 
dzie koncertowej sa swoią arję z Halki, zbierała 
burzę oklasków, które trwały długo, bardzo długo. 

Mascagniego, „Sycyliankę* i Wszelaczyńskiego 
„Mazarek* odśpiewał p. Sack. 

Panna Bogusławska art. dramatyczna wygłosiła 
Konopnickiej „Do kobiety“ i Gawalewicza „Przykry 
Sen*. 


Portret dr. Bilińskiego wykonany kredką, 
oglądaliśmy w witrynie sklepowej p. Hawranka. Por- 
tret ten jest dziełem znanego z prac swych artysty- 
rysownika p. Władysława Czechowicza. Jak wszy- 
stkie portrety tej marki, odznacza się i portret dra 
Bilińskiego uderzającem podobieństwem, zarazem zaś 
daje wrażenie dzieła prawdziwie artystycznego. 

Omawiany przez nas portret (wielkości natural- 
nej) zdobił salę „Frohsinn“ podczas bankietu urzą- 
dzonego na cześć prezydenta kolei państwowych przez 
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Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazn. 


- Drobne ogłoszenia. 


Oferty wprest. 


grono profesorów uniwersytetu i wkrótce reprodnko- 
wany zostanie heliograficznie w rozmiarze do połowy 
zmniejszonym — w wojskowym instytucie geografi- 
cznym we Wiedniu. 


„Marja“. Nie o Marji — Malczewskiego mowa, 
ni o żadnej z książkowych tak wielu: „Marja“, 
której chrzest wnet się odbędzie, całkiem inne spra- 
wy ma na celn. Wdzięk kobiecy wespół z elegancją 
ręce sobie podały, a głową — w tem przymierzu 
będzie ktoś, co nmie — poprowadzić rzecz także fa- 
chowo. By zaś pola domysłów rozlicznych nie zosta- 
wiać tą wzmianką zbyt wiele; nadmieniamy zaraz, że 
to będzie — zakład nakształt wiedeńskiej „Adele“. 
Gdy zaś jeszcze ito określenia wam zagadki odkryć nie 
potrafi, podszepniemy, że w owej świątyni rządzić bę- 
dzie bóstwo... fotografii. 

Któż zaś lepiej ma je pielęgnować jak wykwintne 
rączęta niewiasty ? 

Dalszy ciąg nastąpi po otwarciu, naznaszonem na 
marca piętnasty. 


Kronika brukowa. Nieznany sprawca włamał 
się ubiegłej nocy do piwnicy Schifre Schón w domu 
W ul. Teodora 1. 2. i skradł smalec gęsi wartości 
20 zł. 

Policja zakwestjonowała laskę hebanową z rze- 
źbioną rączką, przedstawiającą kobietę, którą lokaj 
Ignacy Kucharski, chciał wczoraj sprzedać za 1 zł. 
50 et. Laska ta przedstawia wartość około 50 zł. 

Do pomieszkania profesora uniwersytu, dra Wła: : 
dysława Abrahama, przyszedł wczoraj jakiś młody ; 
człowiek, który wyłndził od słnżącej bilet dra A. 
prawdopodobnie w celu popełnienia jakiegoś oszustwa. 
Policja otrzymawszy w tej sprawie doniesienie, zarzą: | 
dziła stosowne środki cstrożności. 

Niebezpieczną złodziejkę Marję Hołoskiej przy- 
trzymano wczoraj rano w domu przy ulicy Zamarsty- 
nowskiej 1. 2. zakradła się na strych, gdzie była roz- 
wieszona Świeżo wyprana bielizna. i 

Z wystawy sklepu Leona Hirschpronga przy ul. | 
Karola Lndwika 1. 1. skradziono wczoraj o godzinie 
5. popołudniu zarzutkę męska. 

Melba w Rzymie. Przyjaciółka księcia orleań- 
skiego, poprzedzona sz*loną reklamą, wystąpiła w 
Rzymie jako Łucja. Pnbliczaość tamtejsza, przepła- 
ciwszy słono bilety, celem ujrzenia głośnej diwy, roz- 
czarowała się wielce. Piękną jest pani Melba, lez 
śpiaw jej i gra pozostawiają bardzo wiele do ży: 
czenia. 

Procss przeciw radcy dworu Manchó w spra- 
wie osznstw orderowych w Berlinie, o którym dono- | 
sihśómy w swoim  czasi-, tkończył się E] 


masasma s 


Mianowicie trybunał państwa w Lipsku odrzncił 
w dniu 8. bm. zażalenia kasscyjno obu obwinionych, 
Manchógo i Arona Meyer. i itrzymał w mocy wyrok 
zasądzający pierwsz :j instancji 

Fod toporem. Czeng-Ki Tong, głośny swojego 
czasu attaché wojskowy ambasady chińskiej w Pa- 
ryżu, za nadnżycia, jakish się w czasie urzędowania 
swego dopuścił, srodze odpokutuje: jak donoszą z 
Chin, ściętym ma być w więzieniu w Tientsinie. 
Wszelkie starania, czynione w celu zamiany kary 
śmierci na więzienie, spełzły na niczem. 

Wiek ministrów. Najstarszym z ministrów no 
wego gabinetu franenskiego jest minister wojny, 
Freycinet, 64 lut, benjaminkiem zaś minister mary- 
narki, Oavaignac, 39 lat. Gabinet to względnie 
u:łody, przeciętny bowiem wiek ministrów nie do- 
chodzi lat 50. Dwóch z pomiędzy nowych eksce- 
lencyj właśnie te ostatnie lata liczy; czterech prze- 
kroczyło pięćdziesiątkę, czterech zaś jej nie dosięgło. 
Loubet ma lat 54, Bonrgeois zaś 41. 


DZIENNIE POLSKI dnia 14. Marca 1892 r. 


mad + z -- 


wlaka i Wyrostkiewicza. W tym celn, miał podo- 
bno otrzymać 1000 rnbli od warszawskiego towarzy- 
stwa fabryk cnkru na koszta poszukiwań, które, oby 
uwieńczone były pomyślnym skutkiem. 


Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym ozasie była — 0 5°C., najwyższa 
+ 2800., najniższa — 2'4'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kiernaku zmienny, 
eo do siły słaby (2); Średnia temperatura doby pod- 
niesie się do 0°C., niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza pozostanie około 85 
proc.; opadu nie będzie, pogoda. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Z teatru. „Kupiec Wenecki* wystawiony na na- 
szej scenie z wielką starannością cieszy się stałem 
powodzeniem. I wczoraj dość licznie 
pnbliczność bawiła się doskonale i oklaskiwała gorąco 
biorących w przed tawieniu udział artystów z p. Fi- 
szerem na czele. 

Dzisiaj po obiedzie „Nad przepaścią* wyborny 
obraz ludowy w przeróbce Sliwińskiego. Utwór ten 


pełen prawdy życiowej zyskał pruwo bytn na naszej | 


scenie -— wieczorem, nieśmiertelny „Jowialski“. 
Arcydzieło to Fredrowskie — mówi samo za siebie — 
a mówi tem Żywiej, tem dosadniej, że wybornie jest 
interpretowaue, przez artystów tej miary jak pani. 


; Cichocka, Gostyńska, Pankiewicz i panowie Zboiński, 


Woleński, Kwieciński, Hierowski i Feldman. 

W poniedziałek danym będzie wesoły „Ptasznik 
z Tyroln* — we wtorek zaś „Robert Diabieł*, 
Meyerbera z współdeiałem całego personalu operowego. 
Da się też słyszeć po raz pierwszy w t:j operze aria 
którą świetnie włada panna Griinecke, arfistka nal 
wornej opeiy wiedeńskiej. 


Ze świata muzycznego. Trzy nowe pieśni St. 
Niewiadomskiego (opus 11) ukazały się na pnłkach 
księgarskich. Noszą one ogólny tytnł „Z wiosennych 
tehnień*, a ilustrują trzy poemaciki Gawalewicza. 

Pierwszą jest piosnka „Dziewczę z bu ią jak 


malina. * W ilustracji Niewiadomskiego więcej ma 
ona filuterności, niż tęsknoty, która się przelewa z 
wiersza. Filnterność ta jest jednak task miłą, tak 


sympatyczną, iż słuchacz chętnie darowuje piosnce 
brak przeżytego już dzisiaj welischmerzu Zresztą 
właśnie brak cznłostkowości wyróżnia korzystnie 
kompozycję p. Niewiadomskiego od innych „przeczu- 
lonych melodyj*, ilnstrujących ten sam wierszyk. 
Nowe wydanie w ułatwionym układzie, « podwójnym 
tekstem, zapewnił by melodji tej szerokie rozpowsze- 
chnienie. 

Druga piosenka „Choć kwiaty w cekoło...* ma 
wszystkie zalety, spotykane w utworach cenionego 
kompozytora. Jest w niej prostota, meloda i to dzi- 


wne, nieokreślene, a sympatyczne „coś“, które zdra- ; 


dza, iż twórca pieśni nie mógł wzróść na inuej, 
jak na polskiej ziemi. Układ pieśni bardzo łatwy, 
z wyjątkiem chyba końcowego przejścia, które na- 
stręcza pewne trndności. 

Ostatnia w zbiorku piosnka: „Śmieją się złote 
łany“ znamienitą jest w każdym takcie, staje się też 
szybko popnlarną, choć dopiero dwa tygodnie śmieje 
się do publiczności. 

Słnchając tej spiewki, zdaje się, iż w istocie 
śmieje się cała przyroda; usprawiediiwia też ona 
ogólny tytuł zbiorku. Z wiosennych tchnień, w 
istocie powstały te trzy piosnki, — z wiosennych 
tchnień Świeżego talenta, który nie sili się na 
kontrapunktyczne warjacje, lecz szafuje szczodrze 
melodjami. 
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zgromadzona ; 


-Ostatnie wiadomości. 


| Dzienniki rzymskie utrzymują że papież, 
| obawiając się przejść ciężkich i trudnych, na 
| jakie po jego zgonie narażona być może stolica 

apostolska, polecił w jednym z zagranicznych 


: banków deponować pięć milionów franków, 
| które zaoszczędził z dotacji swojej w ciągu 
| zasiadania na stolicy apostolskiej i kwotę tę 


| przeznaczył wypłacić tej osobie, która zostanie 
i po jego śmierci wybrana papieżem. Tym sposo- 
| bem ma papież gwarancję, że jego następca nie 
i będzie w kłopotach finausowych w pierwszych 
, dniach swojego panowania. 
nic wspólnego z kasą zwykłą stolicy apostol- 
skiej i jest prywatną własnością papieża, którą 
on mógłby z wszelkiem prawem zapisać swoim 
krewnym. : 


Telegramy Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 13, marca. Nowy gubernator Banku 


Od dawn: ləkarze i uczeni s. kaj} gr dka 


, Da eher>ny pier iowe. lecz ich p)szuiiwanja są 


Kwota owa nie ma ! 


austro węgierskiego, Kautz, złoży jnż we wto: | 


posadę. Niezwłocznie też mają obaj ministrowie 
| skarbu wysłać okólniki w sprawie wezwania tego 


| Banku do obrad nad sprawą uregulowania wa. ; 


luty. Osoby, ntórym znane są intencje ministra 
finansów, twierdzą, że przyszła jednostka mone- 
tarna równać się będzie połowie guldeua i nosić 
nazwę „korony“. 


Paryż 13. marca. W sprawie zamachu dyna- 
mitowego nie bliższego nie wiadomo 
skonstatowało, że bomba zawierała 2 kilogramy 
dynamitu. 


Przyjoohalń do Lwowa 


dnia 12 marea1892 r. 
HOTEL IMPERIAL S. hr. Zamoyski z Wysocka 
H. Gruszecki z Krosna. K. G rgon z Nizuchowa. S. Halle 
z Wiednia T. Kurzweil z Sanowa I. Kosiński z Zazuliniee. 
I. Soniewski z Kołomyi. 8. Sękowski z Mieńca. A, Asnyk. 
Z Krakowa. K., Polański z Rudnik. W. hr. Olizar z 
Laekiego. 
— Z 
| 
NADESŁANE. 


Zajęcia I powiększeni% (ologrnii czae 


aź do naturalnej wieżkości, bez zatruty podobieństwa z jakie, 
kolwiek lotozratji wykonuje artyst, Zakład fowgraficzny 


M GOLDBERGA 
Lwów ulica Jagieilouska liczba U. 1014 1-7 
| Nowość: Efektowne fotografje na białom szklo matowem. 
| ccc) 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


kupuje í sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Zlecenia a prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1—? 
„Główna reprezantacja dia Galicji 


największego i najbogatszego w św:ec'e 
Towarzystwa ubczpizczeń na życie „rhe 
Nintuail.* — Rok założenia 1842", 


Sledztwo | 


rek przysięgą i natychmiast po niej obejmie swą ` 


o'ąd bezsknte zne, Now prace, przedstwjone 
ostątniemi czasz aka:emji medycznej w Paryżu 
i doświadczenia najstar-nniej prowadzone w lon- 
dyńszim szęitaln Brompton, zakłałzi; prze na- 
czopym dla such tników, dowiodły że ta straszna 
c'orora napotkała v reszcie, jeżeli rie doszą je- 
szerte do ostatniego perj- du, skuteczny specyfik 
lekarski w syropie z podfosforanu wapna. 
Kaszle, renmat:zmy, kata y, zap.lenřa oskrzeli 
ksztuszenie się, koklusz, "stępują jat najrychlej 
po jego uyciu, a dotksięci dze'awką zua dą 
iw nim pewny środek lec_niczy. í 


Spejalista chorób skórnych kEmmMm 


r. Kazimierz Podleyski 


Po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fuurnier 
Resniere w Paryżu, Lassara w Berlinie. Kopawiega 
w Wiedniu, zamieszkał przy  uliey Sobieskiego 10, 


1010 Dom przechodni z uliey Wałowej 1. 9, 1 2 
OQrdynuje od tl. do 12. i od 3. do 5. 


— ss — 


najstrysiay: 
woda minerals. 


SZCZAWA-ALKALICZIE: 


najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, = 
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 2 
gardlanych i katarze żołądkowym. 


Henryk Mattoni, Karisbad i Wiedeń. 


A oo 


Dziś 
O godzinie 7-mej wieczór : 


Ptasznik z Tyrolu 


(Der Fogelhdndler) 


ope eika w 3. aktach M W sta i W. Helda. Mu:y'a 
Karola Zellera, przekład © Dunieluwskiego. ` 
! OSOBY: 
WŁ. nam : . Skalska 
aronessa elajda Kas 'rowiczow 
Hrabiauka Mimi ; z Wi kus M 
Baron Weps, łowczy książęcy . Skal:ki 


Hrabia Stanistaw, cicer gwardji, jego 


siostrzeniec F . Laskowski 
-n Scharasgel, kam rjunker . Jawiński 
ufile ) A i 
| Wirmchen f profesorowie $ OWY a 
Adam, handlarz ptaków . . Jerzyna 
Krysia, listowa à . Radwan 
Sehneck, wójt „ Kitschman 
Emerencja, jego córka . „ Rutkowska 
Nebel, gospodyni , Wajgel 
Rózia, kelnerka . Michlewiezowa 
Strzelec księcia 3 Jasiński 
Queudel, loxaj ks ężnej, . Łomiński 
Kuoni I tyroleż . Gamski 
Egydi f kl . Senowski 
WERE 3 . Chudkowski 
Keller j Rada gminna > pie" 
Weinleber „ Salamon 


Reporter w foli poszukiwacza i to reporter Firma wydawnicza Hoscheka z służyła się wielce nn 
warszawski, wystąpić ma za oceanem, celem wy- | lnbownikom spiewu wydaniem pieśni p. Niewia- | Przypominamy, ża p. Chassaing otrzymał 
krycia miejsca pobytu znarych zbrodniarzy: Pa-  domskiego. 1. Nik. medai złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu. 
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otworzoną została 


oncypients= poszukuje dr. Zygmunt 
Herbst, adwokat w Łań usie. 


Qatreow- 


pełnemi w:goiami Sprzedaję ro- 


cznie 800 sztnk (bez ajentow lub ai e rt ; Nad wornie J Kisielewski. 
faktorów). Raty tygodniowe 1. mies! czne R. Moze. ga ska x so. Otwiuie 4 R. Sch ffer. AR NGE 
4 al, gotówką iu°⁄% taniej. Józef „ Sziget Marmorosz M 


Ewanicki, Lwów, Hotel Zorżs. Filja 
Kraków, Rynek 25, proszę żądać cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia. 
| zaa 
et w ś ednim wieku, z dob-ego 
domu, poszukuje posady kas erki lub 
garządczyni w jakimkolwiek zakładzie 
kąpielowym. Listy pod adresem : „Szczę- 
ście” poste rosta te Lwów. 184 


1. 10. 


D 


nia kawalerskie wynajunje Zarz40 


du'e pokoje z balkonem, przynależy- 
tosciami i ogródkiem. Kochanowsziego 


Svchaniewiez w Tarnopo u. 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11 
KRAKOW, Sukiennice l. 20. — CZERNIOWCE, Rynek |. 


W Łazienkach „DIANY” 


wieza i Spółki. 


» Suget Marmorosz 


1921 „ 


2. 


Z dniem 1. marca 1892 


wielka sala jadalni 


nti Zimne i gorące przekąski. 
179 Piwo Pilzneńskie na szklanki. 
Wina austrjackia i węgierskia itp. 


(Węgry) w handlu A. Pusziaj. 
(Węgry) w handlu K. Wetez 1. 


przy uliey Słowaekiego l. 8 
cbok ogrodu Jezuickiego 


Na sprzedaż 


= Zakład froterski 


Bednarskiego 


we Lwowie, Łyczaków 13, 
przyjmuje zapuszezanie podług, jako 
też wycieranie miesięcznie lub jedno- 


Sztuczne zęby i szczęki 


Dibra Portdno-Portdanko | „522, 


razowo. I 
pernika 11. 


według najnowszego 


$ FABRY 


. i ah agi: GROŃ AE k A s 
85] „ Tarnowie B. Jakubowski, || Odewnia że'aza i bronzu, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa, 
Ee FT" "TIE n » » T SA DestaRrcza wszelkie odi wy z żelaza i brom.u. 
amiradia ulicy w Ptohola daj] » Us'riykach y; W. Rutkowska. s, U'ządza grrzelnie, browary, rafinerje naf y, miyny, tartaki, cezielnie 
wynajęcie. Zgłoszania przyjmuje Karolj 4 „ Zoskwi n J Olesrczyk. paraw ejoni ro aileni a a pN y rabia wesolkie aparaty 


WODA CEJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy prys,cze, | 8zaje, trą iziki, pierzeb sieni» 1 łusz z sie skóry 
wygładza zmars e ki i d.dki ospowe. J wars i 
do tego stopnia. Że jako śr.dek toal towo-byg.euiczny Zoś.ał o szczegól- 
niozy modal m zasługi ua wystawie Jnzyr durczej le karskiej w Krakowie 


i we Lwowie. — €. na 1 zir. 


KA MASZYN T. BREDTA w OTTYNJI 


4 blachy kotlatskie:. or.4 kuts kawałsi [.8'nowe różnych rozmiarów. 
REDO -- WZ WONNA E "ZU | wi 0 w 


odśaieża, wybie a l wyd i aca 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


rz CE: M. Redor apt- 


rowski spt. T. 


Puder hygieniczny 
NIGRET: NA 


czarny lub ciewny. — Cens 1 złr. 


szklanna 76 ct. 


EE Btockmar apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., L. Rosner a ŁAW 
Krzysztofowiez, skład materjałów, A. Hawełka. KROSI D: ; ; Rioo. 
KULIKÓW : a Ay apt KUTY : Alekg. SNO ana, Nazza 
isłoeki apt NO AKG: Ad. Baumann, £. Lauer, M. Holzgriin. N 
SĄCZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW: K? Pira RI ape, 
PRZEMYSL: A. Faliszawski SOKAL: Eug, Wysoczuński apt, SUCHA. 
C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil «>t. STARE MIASTO : : 
luch apt. TARNOPOL ; F. Jamrogiewicz apt, E. Frantz. i 
Berger, W. Miidner, 3. Steissenborg i M Adler apt. WADOWICE: 8. Ku- 
apt Eauchberge:. ZŁOCZÓ% : Józef Gold. ŻYWIEC: M. Pa- 
i włuszkiewiey, — KAXUSZ: št. A. Bzuston gpt. 1009 


Mon N B HM a aaan an MH BE 


porcslanową 1 zł. 
inarmarowa 90 et, 


miedzianua 55 ct. 


PE ORO AC OOOO GAZDA; 

Techniczny kierownik | 

fabryki nafty i olejów smarowych 
poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 


adresem: „Techniezny kierownik" Cen- 
tralae bióro Ogłoszeń — Lwów — Ko- 


7 
Nauczyciela 
| do dwu chłopców dli udzielania n:uk 
początkowych szkół normalaych petrzą. 
buje od 1. kwietnia b. r. Pisze: i 
w lokach, p. Skoryki Zgłcszcnit Z po- 
1225 1—171241  dariem warunków tymże, 1—32 


| ma ma mf mi mm ma mał ua Ha wi 


KGS5ÓW : S. Bursa apt KRAKUW: E Rudier apt., 


Zagajewski apt. JAROSŁA W: 


A. Pa- 
TARNOW; ' 


iure wywiadowcze 7 
O verzyć mające się zakład = B skiej w Stanisławowie umie- w handlu 1352 1—7 sy teamu am: rykan- 521% = 
lecrniczo-klimtatyczny sd AEC: oficjalistow, ogroduików i Em. J , p Powiat: Jawarów — stacja kolejowa — skiego, w kauczaku, 2 2$ || 8 = 2 
à : a 7 Şa 5 F a d j è ; z e z N 
7 WO Any rada ana Baczyńsk'ego] b, „iz ss 10 | ŻY aoee i e iuladzie || SS 2 sag 
wą. Uraty przyjmuje Zarząd realności | Ayay mi potrzeba inserować w dzieuni-|Ę we Lwowie, ul. Akademicka I 3.Ę|" "80% lau do pow: w+terjałowegi, j trwale i teni także n e 5 i aN Da = s 
Em:la Bertemiljana Brajera we Lwowie. kach krajowych lub zagranicznych to reszta pola orre, łąki i pa wiska. rwzle i tewo także na raty, wykonuje oe BE” 23 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne Bhższcj informacji uiziela adwokat | _ atelier dentystyczno-techniczne s <= R SBa p 
emstralme Bióre Sprawuntów | Biór- Ogłoszeń. Lwów, Kopernika. AE 2 gauge wa Lwowie, ulica B. BERGE. R A £ a <= nz 
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11. DO aA | SO MAJA LI ZI. | 3 E ; ZZ = G 
Pożyczki dl: h 5 Wszelkie pośredniet :o wyklezonne. we Lwowie, ul Karola Ludwika 5 ago Taf l 
Pa fi „pa -zed i pi bR | w. w domu Wgo P. S ron:enge: a | Za z = =: 
pachar, żonaty, bezdzietny, mogący Li, TR s > PIE ar ioma Dic y 10W5Z600: . 200000 „a mam | | Z SZ 
się wykazać najchlubuiejszemi Bwla- od Ls omora Sa |» A posto, re- m e j A Baczews:i ' ARBW | i 
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